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Kto raz był premierem i zakosztował tak ogromnej  
władzy, ten do końca życia będzie myślał o powtórce. 
Najbardziej skrajnym i niezwykle przy tym widowisko-
wym przypadkiem tej obsesji jest Mateusz Morawiecki.

Premierem był marnym. W ciągu wielu lat na posadzie 
złożył tyle obietnic bez pokrycia, że miano Pinokia pol-
skiej polityki pasuje do niego jak weto do Nawrockiego. 
Tak bardzo przywiązał się do premierowania, że po wy-
borach przegranych przez PiS stanął na czele dwutygo-
dniowego rządu kabaretowego. Po to tylko, żeby partia 
Kaczyńskiego, zaskoczona wynikami wyborów, mogła 
w ekspresowym tempie pozałatwiać swoje biznesowe 
i kadrowe interesy. Z wielu zabetonowanych wtedy ukła-
dów nowy rząd do dziś nie potrafi się wyplątać.

Morawiecki, który uwierzył, że premier to jego zawód, 
uwierzył też, że ma cechy męża stanu. I że jest gotów do 
zastąpienia prezesa Kaczyńskiego. Jest takie powiedze-
nie: z kim się zadajesz, takim się stajesz. Na przypadku 
Morawieckiego można prześledzić, jak to się stało, że gru-
pa ministrów, wiceministrów, prezesów agencji i spółek 
skarbu państwa zawdzięczająca mu awanse i kariery za-
wodowe okrzyknęła go charyzmatycznym liderem. A on 
w to uwierzył. Prezes Kaczyński nie dał się ograć, więc 
Morawiecki nie miał innego wyboru, jak pójść na swo-
je. Skrzyknął swoich nominatów, apologetów i buduje 

pierwszą w Polsce i chyba też pierwszą we współczesnej 
Europie partię urzędników państwowych z najwyższe-
go szczebla. Oryginalny stempel tego tworu polega też  
na tym, że prawie wszyscy posłowie i eksdygnitarze rzą-
dowi mają mocno zaawansowane sprawy prokuratorskie. 
A część także sprawy sądowe.

Morawiecki ogłosił – i często to powtarza – że jego 
Rozwój Plus będzie tropił przekręty rządu Tuska. I w tej 
sprawie jest akurat bardzo wiarygodny. Jak mało kto je-
go ekipa wie, jak się robi przekręty. Ta bezcenna wiedza 
powinna też przydać się sędziom, prokuratorom i poli-
cjantom. Gdyby jej osiągnięcia w tym obszarze przeło-
żyć na wyroki sądowe, to nowi „odnowiciele” jako grupa 
mogliby siedzieć setki lat.

Wiarygodność to nie jest ich drugie imię. To wiemy 
wszyscy. Ale jest jeszcze coś. Niezwykle silne poczucie 
wyższości. Tylko oni rozumieją wyzwania przyszłości. 
Reszta społeczeństwa to zacofańcy i dziadersi. A jeśli tak 
myślą, to ich wyborcy w większości też są grupą, którą 
w gruncie rzeczy pogardzają. Nadużycia i patologie z cza-
sów swoich rządów próbują przykryć patriotycznymi ha-
słami. Nie sądzę, by potencjalni wyborcy w to uwierzyli.  
Coraz powszechniej o Mateuszu Morawieckim myślą 
podobnie jak inni prawicowi politycy, że to „manipulator 
i hipokryta”.

Partia  
ministrów i prezesów

Jerzy Domański
MÓJ PRZEGLĄD
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ZDJĘCIE TYGODNIA

  Dlaczego Ukraina heroizuje UPA      
Niektórzy Polacy bagate-

lizują ukraiński nacjonalizm 
banderowski, więc postano-
wiłam przypomnieć czytelni-
kom i felietonistom, co jest 
napisane pod hasłem nacjo-

nalizm w „Słowniku języka polskiego” (t. 2, s. 243, 
wyd. z 1979 r.). Otóż jest to „postawa społeczno-poli-
tyczna i ideologia postulująca nadrzędność interesów 
własnego narodu, wyrażające się w egoizmie narodo-
wym, w dyskryminowaniu innych narodów, nietole-
rancji i wrogości w stosunku do nich (przeciwieństwo 
internacjonalizmu)”. 

Teresa Warakomska

  Sztuczna inteligencja nas nie pokona        
Lewica jest awangardą 

nauki, więc sztuczna inteli-
gencja może być sprzymie-
rzeńcem lewicy. Tak jak zna-
jomość matematyki, chemii, 
biologii itp. pomaga rozwi-
jać postawę lewicową, tak 
samo sztuczna inteligencja 

może upowszechniać te nauki i rozwijać postawę le-
wicową, a tym samym ograniczać system, w którym 
koncentracja kapitału i technologii pozwala najbo-
gatszym podmiotom coraz silniej wpływać na resztę 
społeczeństwa,

Zbigniew Krzyżanowski

ZMARŁA IGA CEMBRZYŃSKA 
– wybitna aktorka, piosenkarka, 
kompozytorka. Miała 87 lat. 
Znana m.in. z filmów „Hydrozagadka”, 
„Dziewczyny do wzięcia”, „Dziewczęta 
z Nowolipek”, „Pełnia”. Grała w filmach 
swojego męża Andrzeja Kondratiuka, 
z którym związana była od początku 
lat 70. do jego śmierci w 2016 r. 
Komponowała muzykę do jego filmów, 
zajmowała się także ich produkcją.

FOT. LESZEK KOTARBA/EAST NEWS

  Jaki prezydent?        
Karol Nawrocki zdołał wprowadzić w błąd swoich wyborców, bo ci 

okazali się podatni na szablonową retorykę patriotyczną (moja kochana 
ojczyna itp.) i podniesiony głos, nie zadali natomiast pytań o wymierne 
zasługi dla Polski. Doprawdy wolałbym prezydenta, który nie kryje ambicji 
tworzenia własnego obozu politycznego poza rządem i przywódcami partii, 
imponuje natomiast taktem, godnością, kulturą osobistą i zdolnością do 
arbitrażu. Choćby wybitnego fizyka czy astronoma, który poza prestiżem 
krajowym i zagranicznym umie myśleć logicznie i z wielością przesłanek, 
bo taka dyspozycja łatwo się przenosi na inne dziedziny. Zadaniem polity-
ków jest dostrzegać takich ludzi spoza własnego grona i wskazywać ich, 
bo oni są.  Andrzej Lam

 Wasalna polityka w patriotycznym opakowaniu   
Po przeczytaniu felietonu redaktora Jerzego Domańskiego chciałem 

zapytać, dlaczego „Po cichu mówi o tym wielu ekspertów i intelektualis- 
tów”. Ja, emerytowany górnik, zapytam głośno i wyraźnie: po co są ame-
rykańskie bazy na terenie Polski i Unii Europej-
skiej? II wojna światowa dawno się skończyła, 
okupanci ze Wschodu grzecznie się wycofali. 
Czas na okupantów z Zachodu. Nie godzę się 
na wydawanie pieniędzy publicznych na bez-
użyteczny złom z amerykańskiego demobilu. 
Ci z rządu (obecnego i poprzedniego), którzy 
go kupowali i kupują, powinni stanąć przed sądem za działanie na szko-
dę Polski! Po lekturze tekstu o wyścigu polskich polityków w dziedzinie 
usłużnego wachlowania prezydenta Stanów Zjednoczonych wychodzi mi 
na to, że w tych zawodach ten, kto jest większym patriotą, jest większym 
idiotą! I tu jest paradoks – im większy patriota, tym większą szkodę wy-
rządza Polsce.

Józef Brzozowski 313-19.07.2026 PRZEGLĄD

Amok. Nie mam lepszego słowa, by opisać gorącz-
kę, jaka dopadła większość polityków. Wyścig 
o to, kto da Amerykanom więcej, przekroczył gra-

nice absurdu. W budżecie państwa coraz większy deficyt, 
a większości Polaków nie zapaliło się nawet pomarańczo-
we światełko. Prawie wszyscy domagają się większych 
pieniędzy. I trudno ich nie rozumieć, kiedy w powietrzu 
fruwają miliardy na zbrojenia. Skala tych wydatków nie 
ma już bezpośredniego kontaktu z rozumem. Po cichu 
mówi o tym wielu ekspertów i intelektualistów.

Głośno o tym mówi i konsekwentnie pokazuje tę pa-
ranoję prof. Grzegorz W. Kołodko. Wie, o czym mówi, 
bo ma kapitał intelektualny i ogromną wiedzę praktycz-
ną z czasów pełnienia funkcji wicepremiera i ministra 
finansów. Jeśli mówi o lekkomyślnym marnowaniu pub- 
licznych pieniędzy na zbrojenia, to ma na to liczne do-
wody. Pokazuje też, kto najwięcej zarabia na nakręcaniu 
spirali zbrojeń. Polski nie ma na tej liście. Odwrotnie, nas 
to kosztuje coraz więcej. W tym „więcej” są również ob-
szary, na które brakuje pieniędzy. A brakuje na badania 
i rozwój. Przecież o rozwoju społeczno-gospodarczym 
państwa decydują nie wydatki na armię i zbrojenia, ale 
właśnie na badania i innowacje. Taka jest logika rozwoju. 
Wydatki na zbrojenia powyżej 3% PKB wysysają środki, 
których brakuje na zdrowie, oświatę i naukę.

Bezpieczeństwo państwa jest wartością fundamen-
talną. Niestety, w Polsce nie ma poważnej debaty 
o tym, jak ma je sobie zapewnić kraj o takim położe-
niu geograficznym. Konflikty mamy praktycznie z każ-
dym. Dwa tygodnie temu pisał o tym Robert Walenciak 
w tekście „Jak się skłócić ze wszystkimi”. Taki jest ob-
raz naszej polityki wschodniej.

O gigantycznych wydatkach na zbrojenia decydu-
ją politycy, którzy nie mają do tego żadnego przygo-
towania. I generałowie, którzy gwiazdki zawdzięcza-
ją Antoniemu Macierewiczowi i Andrzejowi Dudzie. 
A wiemy, jakimi kryteriami ci dwaj się kierowali i kogo 
awansowali.

I wreszcie najnowsza obsesja polityków: stała baza 
amerykańska w Polsce. Szaleństwo bez granic. Z jed-
nej strony, wyścig o to, kto jest większym patriotą, kto 
mocniej broni suwerenności Polski. Z drugiej – wyścig 
o miano najlepszego wasala Trumpa. Bo wtedy Polska 
będzie pod jakąś cudowną opieką Amerykanów. Wielu 
Polaków wierzy w taki scenariusz. Niech więc zobaczą, 
jaki mamy wpływ na te bazy. Płacić miliardy złotych za 
wszystko, dowozić żywność i wywozić śmieci. Może 
jeszcze coś pominąłem. Warto też dodać, że dla Unii 
Europejskiej już jesteśmy koniem trojańskim Trumpa. 
Wasalem, którego nikt nie będzie traktował serio.

Wasalna polityka 
w patriotycznym opakowaniu

Jerzy Domański
MÓJ PRZEGLĄD
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POLSKA-UKRAINA

Bohdan Piętka

Duża część polskiej sceny poli-
tyczno-medialnej dopiero pod ko-
niec maja br., kiedy prezydent Ukra-
iny uhonorował jednostkę wojskową 
imieniem Bohaterów UPA, odkryła, 
że Ukraina opiera swoją tożsamość 
na heroizacji najbardziej skrajnych 
nurtów historycznego nacjonalizmu 
ukraińskiego. Tymczasem dzieje się 
tak od 2004 r. (z przerwą w latach 
2010-2014), a wszelkie fakty o tym 
świadczące były przez 20 lat ignoro-
wane przez wielu polskich polityków 
jako sprzeczne z neoprometejską li-
nią naszej polityki wschodniej. 

Były ambasador Polski w Kijowie 
Bartosz Cichocki ocenił, że na Ukra-
inie trwa obecnie antypolska kam-
pania, a tamtejsza debata publiczna 
nie dopuszcza polskich argumentów 
w sprawie UPA. Cichocki przypo-
mniał też systemowe dyskryminowa-
nie Polaków przez władze ukraińskie 
od 1991 r., w tym przypadki odmo-
wy zwrotu kościołów i ograniczania 
polskiego szkolnictwa. W jego opi-
nii obecny kryzys może doprowa-
dzić nawet do zerwania stosunków 
dyplomatycznych. Dlaczego Cichoc-
ki mówi o tym dopiero teraz? Jako 
ambasador milczał przecież w imię 
owych neoprometejskich miraży 
realizowanej w Warszawie polityki 

wschodniej. Czy w jego środowisku 
politycznym (PiS) przypadkiem nie 
był swego czasu popularny slogan 
„lepsza Ukraina banderowska niż 
sowiecka”? 

Bohater Petlura?

Prezydent Nawrocki zasugerował 
w wystąpieniu z 19 czerwca, żeby 
Ukraińcy czcili Petlurę zamiast UPA. 
Z tego zapewne powodu, że był to 
sojusznik Piłsudskiego podczas tzw. 
wyprawy kijowskiej w 1920 r. Tylko 
że Petlura wcale nie jest postacią 
aż tak jasną. W latach 1917-1920 
Ukraińska Republika Ludowa, która 
początkowo była protektoratem nie-

mieckim, spłynęła żydowską krwią. 
Kilkaset pogromów, od 50 tys. do 
250 tys. ofiar śmiertelnych, pół mi-
liona wypędzonych i ograbionych. 
A działo się to 23 lata przed ludo-
bójstwem zgotowanym europejskim 
Żydom przez Hitlera. Oczywiście 
pogromów na Żydach dopuszcza-
ły się wszystkie walczące tam stro-
ny (petlurowcy, biali, machnowcy 
i bolszewicy), ale to kierowany przez 
Petlurę od lutego 1919 r. Dyrektoriat 
URL szeroko wykorzystywał agitację 
antysemicką do politycznego sca-
lania swoich zwolenników. Petlu-
ra zginął w maju 1926 r. w Paryżu 
z ręki żydowskiego zamachowca, 
poety Szolema Szwarcbarda, który 

utrzymywał, że morderstwa dokonał 
w akcie zemsty za wymordowanie 
jego rodziny na Ukrainie podczas 
rządów Petlury. Ława przysięgłych 
odniosła się z wyrozumiałością do 
tego wyjaśnienia i w konsekwencji 
francuski sąd uniewinnił Szwarcbar-
da. Ponadto Petlura był i jest uważa-
ny przez nacjonalistów ukraińskich 
za zdrajcę, ponieważ w umowie war-
szawskiej z 21 kwietnia 1920 r. zgo-
dził się na oddanie Galicji Wschod-
niej i Wołynia Polsce. 

Chociażby dlatego życzliwe rady 
w sprawie czczenia Petlury zamiast 
banderowców zostaną na Ukrainie 
zignorowane. Tego samego dnia, 
w którym prezydent Nawrocki ode-
brał Order Orła Białego Zełenskiemu, 
w miejscowości Botyń na Wołyniu 
odsłonięto pamiątkowy krzyż ku czci 
Petra Gudzowatego „Oczeretenki” 
(1912-1946), jednego z miejscowych 
watażków UPA. W uroczystości 
uczestniczyli przedstawiciele lokal-
nych władz, duchowieństwa, wete-
rani wojny rosyjsko-ukraińskiej oraz 
organizacje młodzieżowe. „Ocze-
retenko” był działaczem OUN od 
połowy lat 30. XX w., żołnierzem 
batalionu „Nachtigall” i 201. batalio-
nu Schutzmannschaft, a następnie 
jednym z dowódców UPA na Woły-
niu, w czasie gdy OUN-B i UPA do-
konały tam ludobójstwa na ludności 
polskiej. 

O jego udziale w tej zbrodni nie 
dowiemy się jednak z żadnych 
ukraińskich publikacji. Zaprzeczanie 
ludobójstwu wołyńskiemu, zwłasz-
cza tam, gdzie zostało popełnione, 
ma na Ukrainie charakter powszech-
ny i stanowi fundament pomajdano-
wej polityki historycznej. Pomija się 

Dlaczego Ukraina 
heroizuje UPA

Antypolskie kroki Zełenskiego natychmiast ożywiły 
i zradykalizowały epigonów nacjonalizmu ukraińskiego

Zaprzeczanie ludobójstwu wołyńskiemu, zwłaszcza tam, gdzie 
zostało popełnione, ma na Ukrainie charakter powszechny 
i stanowi fundament pomajdanowej polityki historycznej.
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TECHNOLOGIE

Rozmawia  
Weronika Walenciak

Neurobiologia obliczeniowa. Jak 
tłumaczysz mamie, czym się zajmu-
jesz?

– To nie jest akurat specjalnie 
trudne: szukam inspiracji dla no-
wej generacji sztucznej inteligencji 
w neurobiologii, kropka. Biologia 
zaczęła kodować informacje ge-
netyczne ponad 3 mld lat temu. 
A skoro tego typu działania, jakieś 
obliczenia, zachodzą w komórkach, 
to jest w tym również pewien rodzaj 
inteligencji.
Jakiś algorytm?

– Dokładnie! Ludzie z kolei pra-
cują nad inteligencją dopiero od 
ok. 100 lat. I okazało się, że wiemy 
o neurobiologii tak niewiele, że trud-
no biologiczną inteligencję komórki 
przełożyć na algorytmy. Dlatego za-
cząłem podchodzić do tego proble-
mu z drugiej strony.
Czyli?

– Zamiast inspirować AI biologią, 
działam odwrotnie. Biorę algorytmy 
ze sztucznej inteligencji i sprawdzam, 
czy mogą odtworzyć wybrane zacho-
wania komórki mózgu, neuronu.
Czy to działa?

– Jeśli tak, nie jest to jeszcze do-
wód, że mózg, a więc sieć neuro-
nów, funkcjonuje dokładnie w ten 
sam sposób. Taki model może jed-
nak wskazać, jakiego rodzaju prze-
twarzanie informacji byłoby wystar-
czające, aby uzyskać obserwowany 
efekt biologiczny. Innymi słowy, po-
maga formułować hipotezy o tym, 
jakie mechanizmy obliczeniowe 
mogą działać w neuronach. Potem 

można je weryfikować w ekspery-
mentach biologicznych. Zatem moja 
neurobiologia jest takim połącze-
niem między AI a nauką o mózgu, 
czymś pomiędzy.
Mózg uczy się od AI czy AI uczy 
się od mózgu? W którą stronę to 
działa?

– AI z pewnością uczy się od 
mózgu, bo wszystko, co stworzyli-
śmy i tworzymy, jest w pewnym sen-
sie wytworem ludzkiego mózgu. Za-
tem również większość treści, które 
trafiają do internetu, powstała dzięki 
ludzkiej pracy i myśleniu. Teraz do-
chodzimy jednak do ciekawego mo-
mentu, bardziej socjologicznego niż 
neurobiologicznego. Mówi się o tzw. 
śmierci internetu.

?
– To koncepcja, według której in-

ternet będzie stopniowo „obumie-
rał”, ponieważ coraz większa część 
jego treści, kontentu, jest genero-
wana przez algorytmy. W tej chwi-
li szacuje się, że może to być już 
40-50%. Jeśli nie więcej. Do niedaw-
na AI uczyła się przede wszystkim 
na treściach tworzonych przez ludzi, 
czyli od mózgu. Teraz już raczej tak 
nie jest, algorytmy coraz częściej 
natrafiają na treści wygenerowane 
przez inne systemy AI i te materiały 
mogą zostać wykorzystane jako da-
ne dla kolejnych modeli.
Czyli AI zaczyna się uczyć od AI?

– Można powiedzieć, że AI za-
czyna tworzyć własną trajektorię: 

Sztuczna inteligencja 
nas nie pokona

AI nadal nie jest wystarczająco kreatywna, 
przede wszystkim nie potrafi samodzielnie zadawać 

właściwych pytań

ZIEMOWIT SŁAWIŃSKI 
– naukowiec, badacz i architekt systemów sztucznej inteligencji w Instytucie 
Biologii Doświadczalnej im. M. Nenckiego PAN.
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Międzynarodowy Zespół 
Biegłych z zakresu medy-
cyny sądowej, powołany 
w 2019 r. przez prokura-
turę w czasie rządów PiS, 
wydał ostateczną opinię. 
Nie było wybuchu. Pod 
Smoleńskiem doszło do 
katastrofy komunikacyj-
nej rządowego Tu-154.

•
Rosyjski pocisk manew-
rujący Ch-101 spadł 
w pobliżu wsi Tarnawa-
-Kolonia w woj. lubelskim. 
Powstał krater o średnicy 
ok. 10 m i głębokości ok. 
5 m. Potwierdziło się, że 
struktury państwa nie są 
przygotowane na takie 
wydarzenia. Zwłaszcza 
w obszarze informacji.

•
Milion dzieci w Polsce 
nie dostaje alimentów. 
Dług alimentacyjny stale 
rośnie i przekroczył już 
17 mld zł.

•
Audyt Krajowej Admi-
nistracji Skarbowej 

przeprowadzony za rządu 
PiS w latach 2020-2023 
zakończył się przekaza-
niem 200 zawiadomień 
do prokuratury. Łączna 
kwota nieprawidłowości 
w 167 podmiotach 
(ministerstwa, fundacje 
i stowarzyszenia) przekro-
czyła 120 mld zł.

•
Według szwedzkiego 
dziennika „Svenska 
Dagbladet” najszybciej 
przybywa miliarderów 
w Polsce. W ciągu pięciu 
lat ich liczba wzrośnie 
z 13 do 29. Mamy już 
3017 osób z majątkiem 
ponad 100 mln zł.

•
17,7 tys. mieszkań 
i 2,4 tys. lokali użytko-
wych kupili cudzoziemcy 
w 2025 r.

•
Artur Smoleński z XIV LO 
im. Staszica w Warszawie 
wygrał Środkowoeuropej-
ską Olimpiadę Informa-
tyczną w Lublanie.
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Watykan przydusił bp. Wątrobę

Już 20 polskich biskupów jest na watykańskiej 
czarnej liście. A wszystko za sprawą decyzji papie-
ża Franciszka, który w 2019 r. wprowadził specjalne 
zasady dotyczące pociągania do odpowiedzialności 
tych biskupów, którzy nie reagowali na wykorzysty-
wanie seksualne małoletnich. Wśród podpadniętych Watykanowi jest 
bp Jan Wątroba. Od 2013 r. ordynariusz diecezji rzeszowskiej. Gdy objął 
tę funkcję, odwiedziła go Monika i poinformowała, że ks. Edmund zaczął ją 
wykorzystywać, gdy miała 12 lat. Trwało to długo, bo kilka lat.

Bp Wątroba długo kluczył i potrzebował 10 lat, by na sprawcę nałożyć 
karę. Zrobił to dopiero po interwencjach Dykasterii Nauki Wiary. Gwałciciel 
nie został objęty nawet ścisłym nadzorem. Na te kpiny zareagował papież 
Leon XIV i wysłał bp. Wątrobie koadiutora – bp. Krzysztofa Chudzia. Wysłano 
go trzy lata przed emeryturą Wątroby. Zwykle Watykan tak nie robi. Trudno 
więc uwierzyć, że ochroniarz pedofila dotrwa w Rzeszowie do emerytury. 

Baptyści też skorzystali
Niewiele jest już na świecie krajów z takimi ulgami dla wspólnot wyzna-

niowych jak Polska. Bonifikaty na zakup nieruchomości publicznych sięgają 
99%. Grzechem byłoby więc nie skorzystać z takich okazji. I Kościoły korzy-
stają. Bez skrupułów. I nawet malutkiej żenady.

Choć monopolistą (prawie) w tym żerowaniu jest Kościół katolicki, to 
czasem innym też uda się coś uszczknąć z tego darmowego tortu. W Gło-
gowie był to Kościół Chrześcijan Baptystów. Radni Głogowa wyrazili zgodę 
na sprzedaż miejskiej działki (4,5 ha) wycenionej na 1,3 mln zł za 134 zł. 
Za byli radni rządzącej w Głogowie Koalicji Obywatelskiej i Komitetu pre-
zydenta miasta Rafaela Rokaszewicza.

PYTANIE 
TYGODNIA

Czego pokolenie Z 
oczekuje od polityki?

DR EWELINA NOWAKOWSKA, 
politolożka i antropolożka polityki, 
USWPS, IFiS PAN

Przede wszystkim konkretów i spraw-
czości. Zetki to pokolenie, które wie, cze-
go chce. Ważne są dla nich takie kwe-
stie jak mieszkalnictwo, koszty życia czy 
zmiany klimatu. W przeciwieństwie do 
milenialsów otwarcie mówią o swoich 
potrzebach, emocjach i oczekiwaniach. 
Idą na wybory głównie ze względu na 
swoje postulaty i nadzieję na ich reali-
zację przez polityków, a w drugiej kolej-
ności po to, by pokazać władzy, co o niej 
myślą. Wykazują przy tym ogromną 
niechęć do obecnego stylu uprawiania 
polityki i mówią wprost: „Mamy dość!”. 
Widzą, że instytucje nie działają, a polity-
cy zamiast odpowiadać na ich problemy, 
wracają do opowieści, które dla nich są 
obce. Choć uważają, że system ich igno-
ruje, chcą walczyć o zmianę. Główną 
przestrzenią ich mobilizacji jest internet 

– to tam manifestują swoje postawy po-
lityczne, czują, że mają wpływ na rzeczy-
wistość i są widzialni.

DR PAWEŁ ŁOKIĆ,
ekspert w dziedzinie nauk społecznych, 
UAM w Poznaniu

Pokolenie Z niespecjalnie interesuje się 
kłótniami politycznymi, wojenkami ideolo-
gicznymi ani podziałem na lewicę i pra-
wicę. Zetki niezbyt dobrze oceniają ten 
teatr i konflikty w mediach. Do polityków 
podchodzą z nieufnością, bo uważają ich 
za nieskutecznych. Dojrzewają w świe-
cie dynamicznym, pełnym dezinformacji 
i kryzysów. Słyszą od rodziców o tym, jak 
trudno dziś o stabilność, i żyją w przeko-
naniu, że na nic nie będzie ich stać – od 
mieszkań po wychowanie dzieci. Dodat-
kowo boją się o przyszłość zawodową 
z powodu rozwoju sztucznej inteligen-
cji. Ale kiedy w badaniach pyta się ich 
o oczekiwania, mówią wprost: chcemy 

autentyczności, mniej wykłócania się, 
a więcej rozwiązań. Chodzi im po prostu 
o efektywne zarządzanie państwem i na-
rzędzia, które zapewnią im stabilizację 
ekonomiczną w niepewnych czasach.

DOMINIKA LASOTA,
aktywistka młodego pokolenia, 
Inicjatywa Wschód

Oczekiwałabym od polityki więcej od-
wagi i tego, by politycy stali po stronie 
ludzi i naszych najpilniejszych potrzeb, 
a nie wielkich interesów czy biznesu. 
Niestety, obecnie – czy chodzi o zdrowie, 
mieszkania, czy klimat – wygrywają czy-
jeś zyski. Mamy dość reality show, które 
serwuje się nam codziennie. Ta polityka 
traci sens: co chwilę nakręcane są dramy 
i skandale, a politycy ścigają się na zasię-
gi. Mówiono nam, że trzeba brać udział 
w demokracji. Poszliśmy zagłosować, 
a czujemy paraliż i to, że zostaliśmy z ni-
czym, bo ta scena odkleiła się od rzeczy-
wistości. Ale nadzieja i szanse na zmiany 
zawsze są. Głęboko liczę na to, że ludzie, 
którzy na to patrzą i się zawodzą, będą 
organizować się lokalnie i tworzyć alter-
natywę tam, gdzie polityka ich pomija. R
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Byłem ostatnio na kilku festiwalach, kulturalnych 
oczywiście i o kulturze. Jednym z tematów pierw-
szego była dyskusja o „przestrzeniach pasji”, jedno 

z haseł drugiego głosiło, że „kultura to emocje”. Jak to się 
mówi, „wpisuje się to” w tendencje uszlachetniania raczej 
tego, co nami kieruje, niż tego, czym kierujemy my. Pasje 
dobrze mieć, właściwie to obowiązek. Pewien młody czło-
wiek przypisywał sobie sześć pasji, przy czym zapomniał, 
czego dotyczyła szósta. A emocje to wspaniała sprawa, 
wiemy to choćby z reklamy. I co je pobudza, to dobre.

Sam sobie niechętnie przypisywałbym jakieś pasje, 
choć bywam o to posądzany i indagowany. Wystarczą 
mi zainteresowania, mogą być w końcu głębokie. I tak 
potrafią one ograniczyć ogląd świata. Ale pasje? Pasja 
jest z łacińskiego passio, pierwotnie ‘cierpienie’, wiemy to 
z religii i z muzyki pierwotnie religijnej. Potem pasja stała 
się silnym przeżyciem, wreszcie namiętnością, z początku 
pewnie bliską jakiemuś szlachetnemu cierpieniu. W na-
szym języku zaczęła też oznaczać gniew, a nawet furię, 
podobno szczególnie silnie przeżywaną przez szewców. 

I pasjonat to najpierw był taki furiat – potem dopiero stał 
się kimś ogarniętym jakąś namiętnością czy też czymś tak 
nazywanym ostatnimi czasy z charakterystyczną dla tych 
czasów wyraźną przesadą. W żadną z pasji nie chciałbym 
wpadać ani jej przeżywać.

A emocje? I czy kultura to właśnie emocje? Kultura, 
owszem, emocje wywoływać może, ale to jednak nie to 
samo. Ściśle mówiąc, wolałbym, nawet wolę, kulturę 
racjonalną, tak jak i racje wyrażane kulturalnie. Kierowa-
nie się emocjami na szczęście jeszcze nie jest aprobo-
wane, przynajmniej językowo to wyrażenie aprobaty nie 
wyraża, tak nazywamy raczej zachowania mniej cenione 
– a kulturalny człowiek w ogóle emocje ujawnia niezbyt 
często i niespecjalnie chętnie.

Promowanie czy propagowanie pasji i emocji uważam 
za mało racjonalne. A nawet za społecznie niebezpieczne. 
Może mówienie o nich jest atrakcyjne, zwiększa zaintere-
sowanie, ale i tak spory ogólny poziom zdenerwowania 
wcale od tego nie maleje. Może by tak trochę więcej spo-
koju? Najlepiej rozumnego…    n

Promocja emocji
Jerzy Bralczyk
Zrządzenia i zrzędzenia


